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Miesięcznie w a* 4 stronie 0 łam. od w^wia mm. lub jej<o
Z odnoszeniem i w agencj.ch 2,66 „ i B  W' l^ ''3 n J H l jS^£a| tniajBca 16 gr., na 3 str. 30 gr., na 2 otr, 60 gr. W n
Na poczcie, jut z odnoszeniem . 2,89 „ tt: 0, NwJjJ®K |? H a l Dla W. M. Gdańska te Bame liseby w guide- ^SSA ®2|j

• Kwartalnie w ekspedycji . . 7,66 „ tfcr '^ # 3 1  nach. Tlómaczenia i ogl Bkemplikowane o
Na poczcie, już z odnoszeniem 8,67 ,. łfe rfN-Jy JlW 20 proc- <łrei8i- 08*- * u*"!®* krajów płatne
.............  ,, . , . . , _ .  . >k~ 5 ^ V ł f l  3 t  tylko w walucie tychże. Temmawago oglaszenia
Strajki i inne wypadki zwaltuajn Wydawnictwo \j£ ^  V  \JS _Bi(. ule ^ a r  Miłuje.----------  ^
a dostarczania numerów bez zwrotu częścI \ s -
— — — kwoty abonamentowej. — -  — Oglesaaak pwsyjmaje się de godz. 9 przed poi.

Sot: Na!!nNMpp. CHOJNICE, sobota dnia 8. września 1928 !*♦ j| Księżyca wschód 21.14 gach 13.08

fł%s%.§4 v i a  ! szkołach przełożonym, wszystkim nauczy-
iH U O li i  %S O y M I J  U ftIC m C ! | cielom i dozorcom wspólna... 2-do. Rektor,

Tylko szkoła wyznaniowa wychowa zastępy przekładać uczniom bodę prawdy religji

obowiązkowych obywateli I W łaściw ie w  im ię postępu i” kultury dom agam y
K ilka u w a g  z  pow odu  n o w e g o  ro k u  s z k o ln e g o  si«  szkoły wyznaniowej katolickiej bo ty lko taka

„  , . , , przeciwstawić się może zakusom zbolszew izowa-
Zaczął się rok szkolny. Ileż było troski i kio- ceniem wszystkich cnót, jest tem samem nia młodzieży.

I potu w  rodzinach, żeby dzieci w  szkołach umie- najistotniejszy częścią edukacji...11 Niem asz postępu kultury bez wychowania
scic. Ojcowie i matki odetchnęli z ulgą, ze ich Juz na]w yższy czas domagać się wychowania praw dziw ie chrześcijańskiego’  to zaś w ym aga ko-

<̂Ziep .̂zy^d 0̂ 1(| N a d z ie ja  narodu: m łodzież —  sta- wyznaniowego czyli szkoły wyznan iow ej, .
, dn nrapvi J Podnosi się krzyk, ze jesteśmy zacofani, meto chowania w domu, ale i w szkole.

f  , ę Mir,,w^V.ńir ayUniuv yyhfit«wni w  lerancyjn i etc.; po co szkoła wyznaniowa, prze- Nasz S ienkiew icz w  „W irach 11 wkłada w  usta
' J w iele smutnych w yp ldków . Policja, strzały, za- « łeż obeckna i est % ż. wyznaniowa -  mamy księ- f S y t ^ ^ ^  reU'

bójstwa, policzkowania nauczycieli! Czyż trzeba ?a ™ “  y | ’ naU 1 re lgJ1 w Pr°S ramie nauc a‘  W im ię  wolności sumienia powinniśm y my,
więcej przypominać? Z trwogą pytamy, czyżby ’ . * ■ , katolicv przez obecna konstv- katolicy, w  katolickim  kraju mieć katolicka szko-
rozkład się zaczął i wsrod młodzieży? Nawet . aosyc. liy , Kaioncy, pizez oneeną aonsiy __i>«t to naiświet^ze nrawo i nai<5ri<ślpi<57v nhn
ontvm ista nrzvzna że obiawv rozkładu sa w iecei tucję z°s talism y pokrzywdzeni i musimy doma- ł§ —  Jest t0 najświętsze prawo i najściślejszy obo-

^  ę j gać się szkoły wyznaniowej. Szkoły obecne, na- w iązek określony w  praw ie kanomcznem w  
tL ,, , ® y. wet te które sie chcą nazvwać katolickiem i w v- kan.. 137&, 1373 i 1374.Pom yślm y jeszcze o demagogicznej uchwale " u  . ’ K l'“ e »ię  cncą nazywać KaioucKiemi, w y  Rodzice katnliccv maia orawo i nhowinzAk oia

oaimii i a0r>Qti, ni-70piw nboHiri-nm ruiirriimrm znamowość swoją ograniczają do wyznam owości , noazice Katoliccy m ają prawo i obowiązek się
i ,   ̂ b . P y E i yuczniów; szkoła nie przyjm uje inow ierców  ma. domagać, żeby ich dziecko nic nie uroniło w  szko-

jg £ i £ “ S r S m 1* " "  przy mOZe uczn ićw 'ty lko katolików”  już przez to samo c “ ce le *  ideałów katolickich, które byiy zaszczepione
Niebezpieczeństwo grozi duszom naszych dzie * !*  nazywać katolicka, nie zw racając często uwa- w

ci! I właśnie początek nowego roku szkolnego nauczycielskiego obow,^ kŁch sw01ch
nasuwa na ten temat w iele refleksyj. Zwróćm y y ® e .ne nauczania. P iram nw ic7 w  «wniai m Tnm wio
uwagę na niektóre. W yznaniow a szkoła katolicka nie poprzestaje Q powinnościach iSuczvcfe lŁ “ niówiac ?  wTel

W  „Kurjerze W arszaw skim " p. An iela W al- na selekcji uczniów, ale idzie dalej; nie ty lko  P powołaniu nauczydeTa każ^m u  ro zw lża ć :
denbergowa zwróciła uwagę na grożące duszom uczniowie m ają byc sami katolicy ale i nauczy- “  P°  sam z sobą cod z i^n ie^  Jestem
naszych dzieci niebezpieczeństwo i jako środek « ełV  to katolicy praktykujący, a kierunek nau- woU Boga n a i a k o c L ń t ^

i zarazy wskazała naukę o etyce, „o życiu, o tem, czarna powinien być katolicki, zgodny z nauką . . .  o ,. .®  „ n w S S S
jak im  być należy, aby się stać kulturalnym  czło- katolicką, czyli powinna być w  szkole koncentra- ść j . » ® P?akie  ̂ yńa^

| „  w iek iem "; pogadanki dla rodziców, w p ływ  harce- | cl a w  kierunku re lig ji i wychowania religijnego. m łodzi ahv  T  nirh ’hvli . „ * * 1
* 1 rstwa, rugowanie złej literatury, a przedewszyst- Tak należy rozumieć szkołę wyznaniową i tak hnżni rnn łliw i nirnió „ T

kiem „przyodziać duszę dziecka w  ideały prawdy W rozum iała Kom isja Edukacyjna, w  rozdziale JJtków oświeceni zdrow i T
i dobra". 11 ustaw, po wstępie juz cytowanym  mó- . uOSu f . " 1’ .z.r r<?w * * czerstw i,

7,. : . . . . .  . -mi nuć. zgoła zęby byli szczęśliwi. O Boże, jak to
C odzi mi w asnie o to ostatnie i określę to c • wielki, jak chwalebny cel mojej pracy.**

inaczej —  trzeba dziecko wychowywać. „I-mo. Powinność uczenia religji, po- Tak, chodzi o dusze naszych dzieci! Chodzi
Juz U ielopolsły1 pow iedział: Trzeba Polakow  bożności wszystkim w zgromadzeniach i o m oralnie zdrowe przyszłe pokolen ie '

wychować! Obowiązkiem rodziców jest dać lub ...........  ......... ........................................
zapewnić dzieciom naukę, ale przedewszystkiem  . .  .  ,  ,  i . « . »  m i  i ■■
dać wychowanie, to znaczy prawdziw ie po boże- k O Z D O C Z d l  S I &  l i i  C l P n P U / l P
mu nauczyć żyć. Jest to najw iększy obowiązek, I W t ^ U V t q i  W  V J W l l C W I C
najświętsze prawo rodziców  i n ikt i nic nie może - ~  ^ > 1 0 | r r v
temu się sprzeciwić. Niestety, dziś w iele się mó- H j U  8 O l i l o ł C i i
w i o nauce, lecz za mało o wychowaniu. «  »

Stawiam  sprawę jasno i otwarcie — chodzi mi D e l e g a c i  n a r o d ó w  n a r z e k a j ą  n a  L i g ę
0 wychowanie katolickie. Naj[świętszem prawem Genewa, 6 września (radjo). Rada Ligi Naro- I wyścigi zbrojeń na ladzie, na morzu a
1 obowiązkiem rodziców-katolików jest wychowa- dów przystąpiła dziś popołudniu do rozpatrywa- przedewszystkiem w powietrzu. Może
nie dzieci po katolicku. Nikt tego zaprzeczyć nie nia sprawy polsko - litewskiej. to doprowadzić do katastrofalnych zatar-
zdoła. O s tr e  k r y ty k i pod a d r e s e m  L igi. 1 gów.

W rogow ie Chrystusa i Kościoła Jego za wszel Genewa, 6 września (radjo). Na początek Zresztą L iga  Narodów  wskazała drogę do po- 
Ką cenę starają się, aby oświata nie rozw ija ła  się dzisiejszego Zgrom adzenia przewodniczący Zahle praw y stosunków i Belgja po tej drodze nóidzie 
na fundamentach wychowawczych etyk i chrze- pow iadom ił delegatów o otrzymanej; od Strese- « .  SI . .

I scijanskiej. Chodzi o zdechrystjanizowanie spo- manna depeszy. M inister niem iecki donosi, iż po lemcom złe się wiedzie,
r łeczeństwa. W  im ię niby postępu, kultury, wol- powrocie do zdrowia weźm ie znowu udział w  o- Genewa, 6 września (radjo). W czoraj w ie-

nosci sumienia dom agają się usunięcia wszelkich bradach. czorem odbyła się rozm owa m iędzv kanclerzem
w pływ ów  religijnych  na wychowanie, czyli żąda- W  ciągu dalszej dyskusji nad sprawozda- M ullerem  a Briandem.
ją  wychowania świeckiego i szkoły świeckiej, niem  Rady pierwszy przem aw iał delegat Au strji Paryż, 6 września (radjo). Prasa francuska 
Próbna bomba —  to uchwały sejmowe i senackie Mac Lachlan. M. i. powiedział, że pisze o wczorajszem  spotkaniu Briand —  Strese-
przeciw  praktykom  relig ijnym  w  szkole. jest niedopuszczalne, aby Liga Narodów mann, że nie były to żadne pertraktacje, ani na-

isienaczm zapominają, ze niemasz wychowa- w zamaskowanej formie przez między- wet rozm owy, a zw yk ła  pogadanka, trw aiaca pół-
™  , relig ji, a nauka bez Boga to nie jest po- narodowe układy wtrącała się w sprawy torej godziny. Briand ośw iadczył kanclerzow i, że
stęp, lecz powrót do barbarzyństwa. wewnętrzne swoich członków. rzeczowe rozmowy na temat przedter-

I , . asZf wie _  wieszcz narodowy M ickiew icz Drugi zabrał głos prezes m inistrów norwes- minowej ewakuacji Nadrenji Francja
aK_ ’.1ć 0 tem wyraża: _ kich Morwinkel, podkreślając doniosłość rozjem - może podjąć po poprzedniem porozumie-

„jueuy nad naukami bezbożnik pracuje, stwa m iędzynarodowego. Tylko  ono może wzmo- niu się z państwami sprzymierzonemi.
Strzez się go: jest to zbójca, który broń kupnje**. cnić m iędzynarodowe zaufanie. Pod adresem Li- Genewa, 6 września (radjo). Briand porozu- 

wystarczy w ięc nauka etyk i; etyka zre- g i oświadczył, że mie się w  ciągu dnia dzisiejszego z przedstawicie-
s tą jest w  szkołach wykładana; niedość zabez- nie powinna dać się kierować względom lam i Anglji, B e lg ji i W łoch  co do odpowiedzią
pieczyc m łodzieży czystą atmosferę na u licy i w  mocarstwowo - politycznym, a winna jaką ma dać Mullerowi.
domu (niestety, do oczyszczenia atm osfery je- kierować się zasadami sprawiedliwości. — .... .......................

> | ?ZCiZe ,.at^ zo daleko), ale całe wychowanie musi M ówca uważa obecne położenie 'polityczne n n e : n  j  , , „  . .
byc religijne. za pozostawiające w iele do życzenia. W reszcie ” o s Ja  P r z y s t ą p i ł a  d o  p a k t u  K e l l o g a .

 ̂lam y piękną pod tym  względem  tradycję, belgijsk i m inister spraw zagranicznych Hymans Czy aby szczerze?
^ a™y ®ła™£$ Polską Kom isję Edukacyjną, to stw ierdził, że nie należy zbyt czarno zapatrywać W  w czora jszy czwartek L itw in ow  wreczvł 
d 7 ialpSl l  L E! f ? Pie f im iSt®r]ura osw iaty- W  roz- się na sprawy. Poczyniono na gruncie m iędzyna- am basadorowi francuskiemu w  Moskwie p Her-
dzmle 11-ym js taw  kom isji czytam y: rodowym  znaczne postępy w  sprawie zbliżenia bette akt rzędu sow ieckiego w  w ° lV ie  „ rz y s ll-

zasad^ ż t ó a  c h . z a M i o L t ? ^ 110 6' iS -,C ' ^  wr og\cb n y g W  narodów. Ty lko  jedna rzecz p ienia Rosji do paktu Kelloga. Do aktu załączone
k zasaaą życia chrześcijańskiego, a poświę- mu się nie podoba —  . s ą  różne dokumenty. 9

!  ________________________________________________________________________________________  — ■
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Nad pi iskiem morzem
stanie pomnik

i Polskichjednoczenia Zie
,W przyszłym roku powstanie w Gdyni z ini­

cjatywy ministra Kwiatkowskiego „Pomnik Zjed 
noczenia Ziem Polskich". W  rozmowne z przedsta 
wicielami prasy p. Minister tak określił myśl swe­
go projektu: _  , ,

„Pomnik Zjednoczenia Ziem Polskich 
w Gdyni ma wyrażać zjednoczenie Rzeczy­
pospolitej z morzem, ma być symbolem 
twórczej pracy polskiej na morzu i świadec 
ctwem, że przy tej pracy skupia się całe 
polskie społeczeństwo.

Pom nik, olbrzym ich rozm iarów, wzniesiony 
będzie w  takim  punkcie morza polskiego, obok 
którego przepływać muszą, wszystkie statki pasa­
żerskie. Do umieszczonej u dołu pom nika urny 
zw ieziona będzie ziem ia wszystkich histoi ycz- 
nych pobojowisk Polski, pobojowisk, na których 
przelew ała się krew w  im ię idei wolności i zjed­
noczenia Polski. — Znajdzie się więc tam ziem ia 
z pod Grunwaldu, Racławic, wszystkich pobojo­
w isk leg jonowych i terenów powstania śląskiego, 
poznańskiego itd. Do pom nika prowadzić będzie 
od strony lądowej piękne molo spacerowe.

Celem zrealizowania tego projektu, zaw iązał 
się już komitet, na którego czele stanęła p. m ar­
szałkowa Piłsudska, jako przewodnicząca, zastęp 
cą przewodniczącej jest p. m inister Kw iatkow ski; 
pozatem w  kom itecie zasiada w ielu  m inistrów z 
p. prem jerem  Bartlem  na czele. Sekretarjat znaj­
duje się w  ręku dyrektorów  departamentu p. No- 
sow icza i p. Kożuchowskiego. Kom itet otworzył 
już rachunek specjalny w  PKO. Nr. 30603 i zbie­
ra składki na wzniesienia pomnika, tego w idom e­
go zamku wolnej i zjednoczonej' Rzeczypospolitej.

Projekt p. ministra Kwiatkowskiego jest za­
krojony istotnie na wielką miarę, a zrealizowa­
ny, stanowić będzie wspaniały dokument histo­
ryczny, niejako granitowy bastjon, łączący prze­
szłość Polski z teraźniejszością i przyszłością; 
znajdziemy w nim stwierdzenie, że Polska bez 
własnego dostępu do morza nie mogłaby być zjed 
noczona.

Pom nik, o którym  mowa, stanie się równo­
cześnie dla całego społeczeństwa w ielk iem  ha­
słem n ietylko zjednoczenia terytorjalnego, 
ale zjednoczenia się dusz i skoordyyno- 
wan ia poglądów całego narodu co do istotnych 
wrartości naszej morskiej granicy. Dziś już, we­
dług uwagi p. m inistra Kwiatkowskiego, mamy 
do czynienia z niesłychanie ciekawym  stanem 
rzeczy w  dziedzinie obrotu handlowego. I tak, kie­
dy na 80 kim. polskiego wybrzeża morskiego do­
konyw a się niejako ciśnienie 1.250 kg. towaru na 
1 cm., to na granicach lądowych Rzeczypospolitej, 
na 5.600 km. m am y ty lko stosunek 20 kg. towaru 
na 1 cm. Znaczy to, że cały pęd, cała intensywność 
polskiej' ruchliwości w  sensie gospodarczym kie­
ruje się przez Gdynię i Bałtyk na szeroki świat 
i tą drogą szuka wyładowania swej ekspansji 
pracy. _________________________________

Bandytyzm ns Kresach Wschodnich
znowu się wzmaga.

Wilno, 6. IX. (radjo). Na naszych Kresach 
wschodnich w  okolicach wsi: Czerniachów, Ila ty  
i Sawek od pewnego czasu pojaw ia się groźna ban 
da dywersyjna, która znanemi sobie doskonale 
dróżkam i przekracza „zie loną" granicę i urządza 
na naszej stronie krwawe napady bandyckie.

Ludność m iejscowa jest steroryzowana przez 
krwawych bandytów i żyjąc w  ciągłej obawie o 
swe życie i mienie, zachowuje w  stosunku do dy- 
wersantów zupełną bierność, u łatw iając tern sa­
mem „robotę" bandzie.

Dywersanci doskonale poinform owani są o 
ruchach polic ji polskiej i K. O. P. i zawsze udaje 
im  się uniknąć zetknięcia z naszemi organami 
bezpieczeństwa.

Na czele bandy stoi n iejaki Jan Szczynkarko 
i Sylin Hołub.

Banda zdołała już obrabować Józefa Zygma- 
na, Icka W einera, L idę Komina. W czasie napadu 
na Kom ina bandyci dokonali zn iewolenia jego 
córki.

Tysiąc osób straciło życie
w falach powodzi.

Tokio, 6. IX. (radjo). Gubernator północno — 
wschodniej Korei stwierdza, że w  czasie wylewu 
rzek i Tumen utonęło 500 osób, 400 zostało unie­
sione przez fale. Obecny w y lew  był jednym  z naj­
groźniejszych, jakie wvdarz--’ -  się od w ielu  lat. 
S traty są również bardzo znaczne, brak jednak­
że szczegółów, wobec przerwania komunikacji, 
ile samochodów posiada Anglja?

Londyn, 6. IX. (radjo). B ryty jsk i urząd ruchu 
kołowego ogłosił ciekawą statystykę. M ianow i­
cie na drogach publicznvch w  A n g lji kursuje w  
tym  roku 1,287.000 samochodów, tj. o 120.000 w ię­
cej aniżeli w  r. ub. W  roku bież. należy spodzie­
wać się jeszcze większego wzrostu ruchu samo­
chodowego w  Anglji, wobec znacznych zamówień,

jak ie otrzym ały fabryki krajowe.

A le jeżeli faktycznie cały naród ma zrozumieć 
i ocenić wagę pomnika, który wm urowany bę­
dzie w  morze, to musi on sobie uświadomić, że 
pomnik nie może stanąć tylko ofiarą k ilkudzie­
sięciu, lub kilkuset zamożniejszych obywateli i 
gestem finansowym  rządu' Rzeczypospolitej. Tu 
pow inny płynąć szeroko ze wszystkich stron P o l­
ski datki, choćby groszowe nawet, ale datki od 
wszystkich. Nie powinno tu zabraknąć nikogo, 
jeże li pomnik ,Zjednoczenia Ziem Polsk ich“ w Gdy 
ni ma w  całej pełni wyrażać ideę, dla której bę­
dzie wzniesiony.

Formuła przysięgi masońskiej.
W ychodzące w  Strassburgu pismo francuskie 

„ L ‘ A lsacien" podaje w  swym  numerze z dnia 30. 
ub. m. że każdy nowowstępujący do loży masoń­
skiej członek składa następującą p rzy s iek  na 
posłuszeństwo aż do śmierci.

„Jakiekolw iek byłoby moje stanowisko, za j­
mowane przezemnie w  życiu politycznem, czy też 
zwykłem , codziennem, przyrzekam  na honor mój 
pójść za każdem wezwaniem, które dojdzie do 
mnie od wolnomularstwa, i bronić wszelkie mi 
rozporządzalnemi środkami wszystkich haseł, 
jakie wysuwano w  kwestjach politycznych i spo­
łecznych".

Form ułę tę uchwalono na konwencie w  roku 
1894 i musi być przez każdego nowowsteoującego 
wolnom ularza własnoręcznie pisana i podpisana. 
W  ten sposób zapewnia sobie brat mason „n ieza­
leżność" i . codność ludzką".

Ośmiu ludzi rozerwał na strzępy .
wybuch we fabryce dynamitu

Podajemy dokładne szczegóły katastrofy
Paryż, 6 września (radjo). Poniedział­

kowy wybuch w Honfleur poczynił większe 
szkody niżeli na razie przypuszczano. Zni­
szczył doszczętnie trzy pracownie fabry­
czne. Pozatem 8 ludzi postradało życie, 20 
ludzi odniosło rany, w tem 4 śmiertelne. 
Straty materjalne są ogromne.

Dla wyjaśnienia podajemy, że miejscowość 
Honfleur leży we Francji i że w  poniedziałek 
nastąpiła straszna eksplozja w  tamt. fabryce dy­
namitu. Prasa francuska opisuje dokładny prze­
bieg katastrofy i za nią powtarzam y wstrząsa­
jące szczegóły.

Fabrykę dynamitu założono w  Honfleur fran­
cuskie towarzystwo Nobla. Pracuje tam około 
200 robotników, są oni rozdzieleni w  piętnastu róż 
nych pracowniach, a większość ich znajduje się 
pod ziem ią; jedna od drugiej oddzielona jest za­
grodam i z ziemi. Robotnicy pracują grupkam i po 
dwuch trzy trzech zaledwie, chodzi o to, by uni­
knąć w iększych ofiar na wypadek katastrofy. 
Ciągle mają oni do czynienia z bardzo zdradliw ą 
nitrogliceryną. Niestety, mimo n iezwykłe środki 
ostrożności wypadki się zdarzają; było ich aż trzy 
w  ciągu ostatnich czterech lat. Obecna katastro­
fa jest czwarta z kolei, a jednocześnie najstrasz­
niejsza, bo całkowicie zniszczyła fabrykę, pogrą­
żając w  żałobie całą okolicę.

Było to koło południa. Robota wrzała. Nagle 
rozległ się straszny huk, jakoby pioruna. Szy 
by wszystkich dom ów sąsiednich powypadały z 
brzękiem. W  całej okolicy odczuć się dało s il­
ne wstrząśnienie. Ze wszystkich stron fabryki

udano się szybko w  kierunku skąd rozległ się huk
Już na pierwszy rzut oka było widoczne, że 

z trzech pracowni nie zostało nic. Robotnicy, któ­
rzy pracowali w  pobliskich barakach, przy pomo­
cy okolicznych w ieśniaków zabrali się do rato­
wania, grzebiąc w  ruinach ze zrozum iałą ostroż­
nością, wszędzie bowiem widać było resztki dy­
namitu, k tóry mógł wybuchnąć przy lada zderze­
niu czy wstrząsie.

Nie było widać trupów, jednak no zwołaniu 
wszystkich robotników okazało się, że siedmiu z 
ich liczby brak. Skutki wybuchu okazały się stra 
szne. Ciała zaginionych znaleziono w  strzępach. 
To też po długich poszukiwaniach znaleziono je­
dynie szczątki jednego z zabitych.

Z jednego m iejsca katastrofy rozlegały się 
jęk i i wołanie o ratunek. Rzucono się w  tę stronę 
i po w ielk ich trudach odgrzebano czterech zupeł­
nie zasypanych robotników; przeniesiono ich za­
raz do szpitala w  stanie bardzo ciężkim.

W  pewien czas po wypadku przybyły władze 
i rozpoczęto śledztwo w  sprawie przyczyn kata­
strofy. Prowadzono ie jednocześnie przez dwie 
odrębne władze —  sądową i administracyjną. 
Okazało się że przyczyną strasznego wypadku 
był wybuch w  pracowni, gdzie filtrowano n itro­
glicerynę. Pracowało tam tylko dwu robotników, 
z których jeden przez nieostrożność upuścił na­
czynie z gliceryną.

Wybuch, który nastąpił, zniszczył całą pra­
cownię, a choć oddzielone są one olbrzym iem i 
wałam i ziemi, katastrofie u legły też dwie praco- 
nie sąsiednie.

Pięć zielonych sznurów zostawił w spadku.
Jak wielki wezyr turecki uciekł przed śmiercią.

Nowy Jork, 6 września (radjo). Zmarł 
tu były dygnitarz na dworze tureckim A-
dam Pasza. Słynął z tego, że swego czasu 
był skazany ni mniej ni więcej tylko pięć 
razy na śmierć przez powieszenie. Osiąg- 
gnął sto lat życia.

Adam  Pasza był niegdyś znany na całym 
świecie. I teraz przed kilku dniami gazety go so­
bie przypomniały, gdy zachorował i opublikowa­
ły różne szczegóły z jego życia.

Służył on wiernie dwom sułtanom i uzyskał 
godność w ielk iego wezyra. Piastując ten zaszczyt­
ny, ale i niebezpieczny urząd, otrzym ał aż pięć 
razy sym boliczny „zie lony sznur" który sułtan 
przesyłał swoim  dworzanom, zalecając zwyczaj- 
nie ...dobrowolną śmierć przez powieszenie.

Czterokrotnie w ie lk i wezyr tak długo odkła­
dał swoją wypraw ę na tamten świat, aż sułtano­

w i zm ienił się humor, poczem następowało ułas­
kawienie nieboraka.

Za piątym  jednak razem daremnie Adam  
Pasza oczekiwał na uśmiech władcy. Należało 
umrzeć. Sprytny w ezyr udał samobójstwo. Pod ­
czas ciemnej nocy ujrzano go wiszącego w  oknie 
jego pałacu. W  rzeczywistości opuścił się po sznu 
rze i uciekł zagranicę. Nadarem nie wysłannicy 
sułtana poszukiwali jego trupa, „nieboszczyk?-" 
znajdował się już w  Ameryce. Ponieważ Adam  
Pasza był dostatecznie przezorny i lokował swoje 
oszczędności w  bankach zagranicznych, mógł 
przeo przez dłuższy czas żyć na .w ie lk ie j 

stopie. N iezw ykle długi wiek, umarł bowiem  
mając lat 100, stał się pośrednio przyczyną jego 
nędzy. *

Pieniądze stopniały i w ie lk i w ezyr zmarł w  
ubóstwie, pozostawiając jako spadek... pięć zie lo­
nych sznurów, które z pietyzmem przechowywał.

Francuski mistrz boksu powiesił się
zrozpaczony utratą mistrzostwa.
Paryż, 6. IX. (radjo). B yłv  m istrz boksu Fran­

cji Fred Bretonelł powiesił się w  swojem m ieszka­
niu. Bretonell już kilkakrotnie usiłował popełnić 
samobójstwo. Powodem  rozpaczliwego kroku 
Bretonella była depresja, spowodowana utratą 
m istrzowstwa lekkiej w agi oraz świadomość 
niemożności odzyskania tesro stanowiska. Poza­
tem Bretonell znajdował się w  trudnych warun­
kach finansowych.

Porwanie obywatela polskiego
przez litewską straż graniczną.

Onegdaj w  nocy straż litewska oraz kilku 
szaulistów porwało obywatela polskiego Jerzego 
Czerniawskiego z domu jego, położonego na te- 
rytorjum  polskiem, w  pobliżu granicy. Bezczelny 
ten akt prowokacji m otywowany jest ze strony li­
tewskiej rzekom ym  udziałem Czerniawskiego w  
napadzie na strażnicę litewską. Dochodzenie 
stw ierdziło jednak, że na odcinku tym  m iała je­
dynie miejsce potyczka pom iędzy strażą litewską 
a k ilku zb iegłym i z w ięzien ia w  Poniew ieżu socjal 
demokratami. Czerniawski, uprowadzony na stro

nę litewską, musiał podpisać protokuł w  języku 
litewskim , którego treści nie rozumiał.

Na interwencję polskich władz granicznych 
Czerniawskiego został wydany.

W  pobliżu wsi W izg irdy  straż litewska od­
dała szereg strzałów do przechodzącego w  pobli­
żu gran icy W ł. Kasprowicza, który w r. 1926 zde- 
zertował z arm ji litewskiej oraz za którego g ło ­
wę władze litewskie wyznaczyły nagrodę w  w y ­
sokości 500 litów.

Zachowanie się litewskiej straży granicznej 
zwłaszcza w ostatnim czasie obliczone jest na 
sprowokowanie polskich władz granicznych.

Katastrofalny pożar lasu.
Białogród, 6 września (radjo) Na wyspie Lo- 

pudu pod Dubrownikiem  w  Jugosławji szaleje już 
od k ilka dni katastrofalny pożar lasu. Jak się zda­
je, pastwom płom ieni padną wszystkie, a tak 
liczne lasy tej wyspy. Ludność i żandarm erja sta- 
ra ja się wszelkiem i siłam i pożar zlokalizować, 
w ysiłk i ich nie odnoszą jednak narazie żadnych 
skutków. Z Dubrownika wysłano na Wyspę k il­
ka statków z narzędziam i pożarnemi.
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KRONIKA MIEJSCOWA.
CHOJNICE, dnia 7 września 1928 r.

PROGRAM NIEDZIELNYCH ZAWODÓW SPORTOWYCH.
W związku z niedzielnemi zawodami G. K. S. „Gromu1 

podajemy szczegóły:
Program zawodów lekkoatletycznych jest następujący:
Jednostki: 1) bieg 100 m., 2) bieg- 800 m. 3) bieg 150 m. 

4) skok w wyż, 5) skok w dal, 6) rzut oszczepem, 7) rzut dys­
kiem 2 kg., 8) rzut granatem.

Trójbój dla młodzieży do lat 18. 1) bieg 80., 2) skok w 
f dal, 3) rzut dyskiem 1 kg.

Sztafety. 1) 4 na 100, 2) 1000 i 800 i 400 i 20.
Na zakończenie odbędzie się mecz koszykówki wzgl. 

hokeja.
Zawody rozpoczynają się o godz. 14 i pół. Wstęp na 

boisko 20 gr, miejsca siedzące 50 gr.
Publiczność będzie dokładnie poinformowana o prze­

biegu zawodów za pomocą megoforui.
WAGON PRZECIWGAZOWY W CEOJN*w.*CH.

Z okazji Tygodnia Obronv Powietrznej i Przeciwga­
zowej przybył do Chojnic w czwartek wagon pokazowy — 
przeciwgazowy. Zainteresowani wśród nich także szkoły 
— pospieszyli na dworzec, żeby oglądać ten wagon.

Wagon przedstawia się imponująco. Składa się za­
sadniczo z dwóch części: z komory gazowej i sali dla zwie­
dzających. W sali znajduje się ekran na którym można 
oglądać wszelkie sprawy związane z gazami trującemi. 
Dowiadujemy się więc, jak działa gaz trujący, jak zacho­
wać się podczas ataku gazowego, jak obchodzić się z mas­
kami gazowemL jak je zamieniać, i jak wreszcie po ata­
ku odkadzić atmosferę i miejsca zagazowane.

W sali, która mieści 60 osób, zdjęcia porozwieszane po­
kazują walkę za pomocą gazów trujących i skutek tych­
że, a tablice poglądowe wskazują jak one szkodzą organom 
ludzkim. Wystawiono także na pokaz różnego typu maski, 
a człowiek ubrany w ubiór skórzany (żonłnierz z kolumny 
cdkarzającej) prosi o wolne datki na wzniosły cel obrony 
Przeciwgazowej. Musieliśmy jednak stwierdzić wielce smut 
ny fakt, że zainteresowanie ze strony starszej generacji by­
łe minimalne. Gdyby nie przybyły szkoły, nie miałby 

i właściwie ten wóz po co przyjechać- Tak smutno.!
NIEDZIELNE ROZGRYWKI KLUBU TENISOWEGO.

W uzupełnieniu notatki o Klubie Tenisowym podajemy 
jeszcze do wiadomości zainteresowanych, że rozgrywki nie­
dzielne odbędą się na korcie w Hotelu Dworcowym i to 

| możliwie rzed południem, gdyż po południu odbędą się 
w lasku miejskim zawody lekkoatletyczne. A zatem wszy- 

t stkie tenisistki, wszyscy teniści raczą pofatygować się 
w niedzielę przed ^oł. do Hotelu Dworcoweero.

P-<--4  3 GODZINY ŚMIECH AŻ ROZPUKU.
Wodewil ,,Królowa Przedmieścia11, dawany jutro przez Te­
atr Ludowy liczy 5 aktów. Treść zaczerpnięta życia ludu 
miejskiego obfituje w liczne sceny, pełne tryskającego hu­

moru. Akcja przeplatana gęsto tańcami i kupletami. 
Zobaczymy znowu pełną werwy polkęOjra-Ojra oraz szereg 
kombinowanych krakowiaków. Tańce wyprowadza o. Czaj­
kowski. Sądzimy, że „Królowa Przedmieścia44 dobrze za­
początkuje zimowy sezon teatralny i że społeczeństwo 
weźmie w przedstawieniu tłumny udział .

SPRAWA O KRZYWOPRZYSIĘSTWO.
Piotr Gałąska i Bolesław Osiński stawali przed Są­

dem Okręgowym, oskarżeni o krzywoprzysięstwo. Rozpra­
wa jednak została odroczona, ponieważ główny świadek 
Antonina Ciesiołka na termin się nie stawiła, gdyż prze­
bywa na robotach we Francji. Sąd przeto, polecił ją tam 

\ komisarycznie przesłuchać, poczem proces znowu znaj­
dzie się na wokandzie sądowej.

DZIWOLĄG W RODZINIE JARZYN.
Z majętności Lipnica przysłano do redekcji niezwykły 

j pokaz galarepy. Przedłożona nam jarzyna stanowi praw­
dziwy dziwoląg. Przy jednym korzeniu znajduje się ni 
mniej ni więcej tylko 10 galarep, różnej wielkości. Gala- 
repa pokaźnych rozmiarów waży prawie 3 funty.

SZAJKA ZŁODZIEJSKA PRZED SĄDEM.
Przed 3-cią Izbą karną w Chojnicach stawali szewc 

Antoni Bartoszewski, Weronika Mikołajczyk i Anastazja 
\ Dereszyńska, wszyscy znajdują się w więzieniu śledczem. 

Oskarżeni byli o szereg kradzieży, popełnionych w Czer­
sku. Bartoszewski posiada dość burzliwe życie poza sobą,

J g$yż już kilkakrotnie za różne przewinienia przesiadywał 
; za murami więziennemi. Świadków nie przesłuchiwano,
I ponieważ oskarżeni do winy się przyznali. Sąd uznał wszy­

stkich winnymi i skazał Bartoszewskiego na 6 miesięcy 
więzienia, Mikołajczyk na 3 i pół miesiąca a Dereszyń- 

’ ską na 2 i pół miesiąca oraz na ponoszenie kosztów. Za­
liczono skazanym także areszt śledczy i zastosowano do 
nich am nestję.

CIEKAWE EKSPERW*.i\łTY HIPNOTYZERSKIE.
• W środę wieczorem na sali Hotelu Centralnego p. Ka­

li szubowski dał przedstawienie z zakresu sugestji i hipno- 
? tyzmu.Musimy przyznać, że był to najlepszy występ do- 
| tychczasowy na naszym gruncie. Eksperymentator unikał 
1 bluffu a pracował rzeczowo. Stąd jego pokazy zaintereso­

wały licznie zebraną publiczność i potrafiły ją utrzymać w 
| pełnem napięciu przez blisko 4 godziny. Całość widowis- 
| ka składała się z dwóch części. W pierwszej po wygło- 
£ szeniu kilku zdań o historii i znaczeniu hipnozy p. Kaszu- 
? bowski zahipnotyzował 5 g-ości za ich zgodą i każąc im wy- 
I konywać różne pocieszne kawałki, wykazał, jak dalece 
i medjum zahipnotyzowane pozostaje pod wpływem woli 
j hipnotyzera. W drugiej części spotęgował to wrażenie, ka­
żąc zahipnotyzowanemu popełnić morderstwo oczywiście 

i na fikcyjnym wrogu, a potem każąc mu odegrać pełną 
I rozpaczy scenę nad grobem matki znowu urojonym. W paź 
dziermku p. Kaszubowski wyjeżdża za granicę, gdzie bę­
dzie występował pod pseudonimem Allan Stanley. Przed- 

i tern jeszcze urządzi w Chojnicach wieczór pożegnalny.
BITWA NA MORZU.

Kino „Nowości" wyświetla w sobotę 8 i niedzielę 9 
września nowy film batalistyczny. Admiralicja Angielska 
stworzyła potężny film z bitew morskich pod Cornel i 
Falkland pt. „Bitwa Morska przy wyspach Falklandskich44. 
Jest to wstrząsająca epopeja oceaniczna ilustrująca zma­
cania się dwóch największych potęg morskich XX. wieku. 
W pierwszej bitwie tj. pod wyspami Cornel doznali an- 
Ricy wielkiej porażki od niemieckich krążowników, które 
stały pod komendą Admirała von Spee, a w drugiej bit­
wie tj. przy wyspach Falklandzkich zniszczyły anglicy do­
szczętnie okręty niemieckie. Część zdjęć jest autentycznych 
które zostały wykonane podczas bitwy w nocy 8 grudnia 
1914 r. Zaś całość obydwóch bitew została ponownie przez 
admiralicję angielską rekonstruowana. Do celu tego po­
święcili anglicy 7 wielkich okrętów. Jest to wstrząsający 
dokument naoczny olbrzymich rozmiarów tej bitwy mor­
skiej, która się ze swymi rozmiarami również przyczy­
n a  do wskrzeszenia naszej Ojczyzny. Film ten został 

i1?̂ . na ,Życzenie Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej I olskiej Mościckiego na zamku warszawskim. W oto­
czeniu Pana Prezydenta znajdowała się cała rodzina, 
jpszyscy ministrowie oraz korpus dyplomatyczny i świ­
ta. 1 an Prezydent Mościcki wyraził się z największym za­
chwytem o wielkiej wartości tegoż filmu.

Pojedynek o krótka sukienkę.
Bruksela, 6. IX. (radjo) Księżna Astryda, mał­

żonka belgijskiego następcy tronu, wystąpiła nie­
dawno na pewnej oficjalnej uroczystości w  Mons 
w  ogromnie krótkiej sukience.

W krótce potem w  dzienniku brukselskim 
„V ingtim e Siecle“  ukaz. sio art. kryty, ostro nie­
dole poważny strój księżnej. Autor stwierdza, że 
spódniczka księżnej Astrydy odznacza się nazbyt 
w ielką oszczędnością materjału.

Artyku ł ten w yw oła ł cały szereg żartobli­
wych kom entarzy na temat zbyt krótkie-' spód­
niczki księżnej Astrydy.

Jeden z czyteln ików  uważając, że ta wzm ian­
ka w  dzienniku była obrażająca dla następczyni 
tronu, wyzwał autora artykułu na pojedynek.

Nie wiecie dnia ani godziny.
Steinach, 6września (radjo). W  pobliżu m ie j­

scowości Steinach w  Turyngji spadzistą szosą je ­
chał wóz z przyczepką, naładowany ściętemi w  le- 
sie, długiem i sosnami.Z powodu w ielk iego spadku 
oraz ciężaru konie się rozbiegały i w yw róciły  wóz 
na ostrym  zakręcie. Spadające sosny przygn iotły 
dwoje bawiących się w  tem miejesu dzieci i przebi 
ły  je ostrym i wierzchołkam i prawie na wylot.

Dieci poniosły śmierć na miejscu, a woźnica 
odniósł ciężkie rany.

Niezwykle tajemnicza śmierć
dentysty lwowskiego.

Lwów, 6. IX. (radjo). W  dniu 5 bm. w środę 
zmarł nagle znany dentysta lwowski Bernard 
Brumer zam. ul. Sykstuska 24. W  zw iązku z na­
głą śmiercią bł. p. Brumera obiegły miasto rozm a­
ite pogłoski. Zm arły liczący lat 35, starał się od 
dłuższego czasu o rozwód. Jednakże żona nie 
chciała wyrazić swej zgody, żądając odszkodowa­
nia w  wysokości 2.000 dolarów. M ałżonkowie ży ­
li w  separacji, m ieszkali jednak wspólnie. W ieczo 
rem w  przeddzień tragicznej śmierci, w idziano 
Brumera przechadzającego się ul. Legjonów. W y ­
glądał on na człow ieka zupełnie zdrowego. Nad 
ranem, kiedy jeszcze dom ownicy spali, rozległy 
się nagle w  pokoju Brumera krzyk i i jęki, gdy obu 
dzona nim i służba przybyła na pomoc, Brumer 
dawał słabe oznaki życia i za nim przybył lekarz 
zakończył życie. P rzybyły lekarz nie zdołał usta­
lić przyczyny śmierci i polecił zw łok i przewieźć 
do instytutu m edycyny sadowej. Dopiero sekcja 
zw łok ustali, czy Brumer popełnił samobójstwo 
przez zatrucie się, czy też padł ofiarą morderstwa.

Kronika radiowa.
Będziemy eksportowali baraninę.

Dyrekcja „Polsk iego Runa“ weszła w  kon­
takt z im portam i zagranicznym i w  sprawie eks­
portu baraniny. Podkreślam y z radością ten fakt 
jako bardzo ważny czynnik w  podniesieniu rento­
wności hodowli owiec, ostatniem i czasy i u nas 
bardzo zaniedbanej. Spodziewamy się. że sprawa 
ta wzbudzi żywe zainteresowanie producentów, 
jak  i sfer rządowych.

Dobrze się obłowili.
W  Singapore banda rozbójn ików  chłopskich 

wtargnęła do sklepu iubiłerskiego i zabrała bi- 
żuterji za 70 tysięcy dolarów. Przed tygodniem  
ta sama banda zrabowała w  innem miejscu ko­
sztowności za 10 tysięcy doi.

Samolot - błyskawica.
„D a ily  Express“ donosi, że obecnie czynione 

są próbne lo ty  z najszybszym samolotem, jak i 
k iedykolw iek został wybudowany. Idzie tu o sa­
molot, który może lecieć z szybkością 360 m il mor­
skich t. zw. 667 kim. na godzinę. Szybkość wyno­
si zatem 11 kim. na minutę.

Nowy środek przeciw cukrzycy.
Prof. Ketlich z Budapesztu wynalazł nowy śro 

dek przeciw  cukrzycy t. zw. dinutron. Jest to spe­
cjalny tłuszcz, który wciera sie chorem. Fachow­
cy przypisują temu w ynalazkow i w ie lk ie  zna­
czenie.

Każda wieś będzie miała swoje radjo.
Polskie M inisterstwo Spraw W ewnętrznych 

wysłało do wojewodów  okólnik w  sprawie wpro­
wadzenia radioodbiorników w  gm inach w iejskich 
Dyplomata amerykański przybywa do Polski.

Do W arszaw y przybywa p. K elly  naczelnik 
wydziału  wschodniego w  am erykańskiem  mi- 
nistr. spraw zagr. Był już w  Polsce przed dwoma 
laty. Nowa jego w izyta  budzi w ielk ie zaintere­
sowanie.

Królewskie zaręczyny.
W iedeńskie dzienniki donoszą, że bułgar­

ski król Borys zaręczył się z 3-cia córką króla 
włoskiego, księżniczk Givanną.

Nowa karjera czerwonego żyda.
Bela Kuhn, głośny b. dyktator kom unisty­

czny W ęgier, został m ianowan”  szefem propa­
gandy na zachodni- Europę. Tym  sposobem zdo­
był wpływowe stanowisko, zw iązane z propa­

gandą bolszewicką we Francji, A n g lji i t. d. N ie­
chybnie da się tym  krajom  porządnie we znaki.

M b złodziejski!, grasuje po Chojnicach i okoiicu
irffiL  __&   a  *Wczoraj dokonała

Chojnice, dnia 7. IX. 28.
W naszej okolicy grasute jakaś dobrze zorga­

nizowana szajka złodziejska. Świadczą o tem 
dość liczne w  ostatnich czasach kradzieże, w yko­
nywane tym  samym systemem. W ładze śledcze 
czynią wszelkie wysiłki, aby opryszków pochwy- 
tać i m iejm y nadzieję, że względnie prędko im  
się to uda, gdyż zuchwałość złodziejaszków prze­
kracza już wszelkie granice.

I tak w  nocy z środy na czwartek dokonali 
znowu dwóch włamań. Tym  razem wystąpili na 
terenie Kołonji Strzelnica. N a jp ierw  złożyli w i­
zytę p. Ksaweremu Kuklińskiemu. W ytłoczyw ­
szy szybę w  oknie, otw orzyli je sobie i weszli do 
mieszkania. Zaczęli gospodarować w  pokoju, 
położonym obok sypialni, gdzie cała rodzina spa­
ła. Pow yciąga li szuflady z szafonierki, a znalazł­
szy w  jednej' z nich 40 zł. zabrali sobie te pienią­
dze. W  dalszym  ciągu natknęli się na torebkę 
damską, leżącą na stole i ją także opróżnili z 8 zł. 
gotówki. Poczem niezauważeni w yszli otwarte- 
mi drzw iam i do ogrodu.

Stąd udali się do obok położonej zagrody p. 
Jana Kuklińskiego, brata wyżńj wym ienionego. 
Tu zachowali się jeszcze bezczelniej. Dostali się 
do m ieszkania tym  samym co przedtem  sposobem 
lecz od razu weszli do sypialni. Ze spodni leżą­
cych na krześle przy łóżku, tuż pod samym no-

aż dwóch włamań.
sem śpiącego właściciela, w yciągnęli cała ich ze 
wartość gotów ką w  wysokości 2 zł. Następni 
przem knęli się do sąsiedniego pokoju i gruntc 
wnie go zrew idowali, na szczęście bez skutki 
Obłow ili się jedynie jednym  mendlem jaj. Ta 
marne w ynik i obu ryzykowanych wypraw  widc 
cznie ich rozgniewały, albowiem  zem ścili się N 
oryginalny sposób. W  kuchni zd jęli z ław k i wis 
dro z czystą wodą i w ypróżn ili się w  nie ze swe 
go kału. W reszcie znowu przez drzw i opuści 
dom i u lotn ili się bez śladu.

W  całej opisanej przez nas h istorji podpada 
k ilka faktów. Najsam pierw  ten, że złodzieje szi 
kali wyłącznie za gotówką, z b ielizny bowiem 
innych wartościowych rzeczy nic nie zginęli 
Dalej ten, że przekradli się bez przeszkód. Oba 
Kuklińscy posiadają czujne i  ostre psy, szczeka 
jiące za lada drobnostką, Tym  razem  jednak psi 
dziwnym  trafem  m ilczały. W końcu poszła 
ki wskazują na zawodowych złodziei.N. p. odda 
nie przez nich kału na miejscu zbrodni. Zaboboi 
złodziejski każe w ierzyć, iż taki postępek zacień 
siady za złodziejam i nawet bardzo in teligenta 
przestępcy w to w ierzą i do tego się stosują.

Czyżby zjechała do nas jaka łódzka banda' 
Zresztą jak się dowiadujemy, polic ja  znajduji 
się na tiop ie złoczyńców. Oby ich prędko złapała

Manewry floty niemieckiej.
Berlin, 6 września (radlb). Stosownie do zapo­

w iedzi rozpoczęły się m anewry flo tv  niem ieckiej.
Ćwiczenia będą się odbywały do 8 bm. na 

wodach morza Północnego, a następnie do 21 bm. 
na Bałtyku, gdzie bazą operacyjną będzie W arne- 
munde, Świnoujście lub Kilonja. W  manewrach 
biorą udział 4 okręty lin jowe, 2 krążowniki, 19 tor 
pedowców i 7 poszukiwaczy min.

Jest rzeczą charakterystyczną, że m anewry 
na morzu N iem ieekiem  trwać będą trzy dni a na 
Bałtyku prawie 2 tygodnie.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar)
Franki francuskie (100)
Franki szwajcarskie (100)
Fanty angielskie (1 f.)
Korony czeskie (100 k.)
Liry italskie (100 lirów)

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar
Zloty (100 złotych)
Przekazy na Warszawę („ )
100 marek rentowych

8.84
34,68

171,01
43.09
26,31
46,52

5,l33/4
57,83
57,73

122,85

w  T O W A R Z Y S T W A ® ! *
BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE TOW. „ZGODY". W ni

w r rZ?Śn,ia odbĘdzie si(? miesięczne zebrań w sali Hotelu Centralnego o godz. 4 ~>o południu 
uprasza się o liczne przybycie członków.

m rSpT°w  ARZ7,SZFNIE~ MŁODZIEŻY ŻEŃSKIE?-CHO
Y[ piątek dnia i bm. o godz. 7-mej wiecz. w ai 

szkoły Powszechnej odbędzie się zebranie.O.Gwardian B 
nawentura z Poznania wygłosi ciekawy odczyt. Dlatei 
przybycie wszystkich druh. konieczne. Rodzice i inni o-ośc 
także mile widziani.

KLUB ŻEGLARSKI — CHOJNICE. W niedziele dn 
9 bm. przed południem przywitanie gości z Warszawy
upraszaUsi°ę.S - 3 żaglowanie es^ dr* O liczny udzi

Że b r a n ie  k o ła  p o le k  w  Ch o j n ic a c h  odbedj
na WAlateŁ dn'.7bm' 0 godz- 5 p- p°ł- na salce w starostw 
na «j£re uPrze-łraie zaprasza wszystkie czonkinie 
. J O  W. PSZCZELNICZE W CHOJNICACH. W niedzie 
dnia 9 bm. odbędzie się zebranie miesięczne w lokalu 
?£, J'eWSkieR0 0 godZ- 2-giej po noł. Na norzadku dzienny 
Podkarmmme na zimę. O liczny udział prosi Zarzad 
a J U-ZA-KŁ®DAWA* W  niedzielą 9 bm. o godz. 4 poąp< 

odbędzie się miesięczne zebranie Tow. Powstań, i Wojakó 
w lokalu druha Narlocha. Referent oświatowy druh Wi 
lewicki sprowadzi swe radjo do lokalu zebrań, gdzie b 
dzie mogło towarzystwo usłyszeć różne ciekawe wieści 
dzie mogło towarzystwo usłyszeć różne ciekawet wieści 
Przybycie wszystkich członków konieczne. Goście mile w 
dzlani- Zarząd.



Polecam samochody marki

Cadillac, LasalląOakland,
Chevrolett

1927 sprzedano więcej niż miljon. 
Wielkie, silne, wygodne z zaletami samo­
chodów luksusowych, ulubione, ponieważ 
eleganckie. Również jako samochody cięża­
rowe i dostawowe, prędkie, pewne i gospod.

Samochody osobowe i ciężarowe
:— : po korzystnych warunkach zakupu :— :

Ryszard Gehrke,
Centrala sam ochodów —  Chojnice

Telefon 108.

^ cheyroleT

najnowsze śliczne desenieTAPET
wyroby swojskie jak i zagraniczne

nadzwyczaj wielki wybór.
Ceny um iarkowane.

Listwy, szlaki, szablony, farby, lakiery i pendzle

Drogerja, Handel Farb
Bracia Hubert wł. J. Hubert

Chojnice, Gdańska 18.
Telefon 219. Rok zaf. 1894.

Wielki wybór

kompletne umeblowania 
jak i pojedyncze meble.

Trumny
i wybicia do trumien

Fr. Kiedrowski,
Chojnice (Pom.) Człuchow ska 6-8

Najstarszy magazyn w miejscu. 

Własne warsztaty stolarskie i taplcersk,

a«briocja i Administracja: etojnice nL Criuchowaka 13. -  Pocztowe konto czekowe 201 332 -  Konto bankowe : Bank Pow*atowy, Chojnice Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, -  Telefon 44 
Adtes Węgr, , Dzień. Pito * Stayt. poczt 33. — Za redakcję odpow. Józę* Chełmiński w Chojnicach — Drukiem nakład mb drukarni , Dzień. Pem.“ w Chojmcaeh, Wyd. Władysław Jułj. Schreiber

CHOJNICE, dnia 8 września 1928 r.

Rolnicy!
Do leloi sieconess Bźpoicie tylko 

„Germizan"
a osiąngiecie zdrowe i bogate plony.
Większe ilości dia odbiorców stale na składzie. 1875

Robert Six

Ha]. Siciny p. Resocoo st.Zalno
ma do oddania

żyto
uznane przez Pom. Izbę Rolniczą

„Wanienhelmer I otfsleu 35 proc.
Rogalińskie ll. adsieu nadzuyczu] 

plenne 25 proc.
ponad rotowania giełdy poznańskiej: Członkom spółe^ 
Rolniczych udziela się 5 proc. rab. od nadwyżki. I82i

Składaj systematycznie,
a będziesz m iał z czego czerpać wpotrzebia
Przyjmujemy

Wypożyczalny 
Otwieramy 
Załatwiamy

Miejska Kasa Oszczędności
Chojnice Ratusz pokoje 5 i 6.

Za wkłady 1 Ich oprocentowanie ręczy 
miastoChojnicecałym majątkiem i dochodami

pieniądze na oprocento­
wania i płacimy od wkła­
dów 6— 10 proc. rocznie 
nie potrącając podatku 
od kapitałów, 
bezpłatnie domowe pusz­
ki oszczędności, 
rachunki bieżące i konta 
czekowe.
wszelkie przekazy czeko­
we i pieniężne.

ttCCtttCttttCCttCCUCCttCtśttttCttCCtttt

SAPON
z „koszulką*1

najlepszy środek do prania bielizny.

„ A S A  N“
do bielenia bielizny.

Środki pod gwarancją nieszkodliwe, od 20 lat 
chlubnie znane i nagrodzone złotemi medalami.

Zważać na znak ochronny „ K O S Z U  Ł K Ę <f Do nabycia wszędzie 
Chem. Fabr. „ Irgasta44 C. Nagórski Starcgard-Fomorze.

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć
jest podstawą dobrobytu.

Oszczędności
od i ziotegc począwszy 

ptuyjoiujomy i oprocentowujemy 
O tw ie ra m y

rachunki bieżące i czekowe.
Za zobowiązanie Powiatowej Kasy Oszczędności 
odpowiada powiat Chojnicki całym swoim ma­

jątkiem i caią silą podatkową.

Powiotosfl Kcsg Oszczędności
Chojnice (Starostwo)

Papilarnie pewna instytucja pod gwarancją 
T e l .  1 0 . powiatu Chojnickiego. T e ł .  1 0 . 
O n częd n o ść  i p raca  ludzi w zbogaca

Baczna!.! Bnczność 1i Przetarg przymusowy

Nowe

żurnale
na wrzesień

n a d e s z ł y

Księgarnia
£ Dziennika Pomorskiego

Urw »® ib *  b®ŝ sî  w w * »■ *a* sarii m " w r m  *

W sobotę wieczorem
a godz. 8 w sali

Nowej Ameryki
wieczór 

rozmaitości
potoczony z tańcami.
Nogi wieprzowe — kis;ka 

z kapu-tr.
Uprzejmie zaprasza 1878 

Gospodarz.

Przyjmuję zamówie­
nia i dostarczam

pomidory
do zaprawienia

V2 kg. 80 gr.

Fr. A. Ciepliński
Chojnice Człuchowska 7.

Uczeń
syn uczciw.th r>dzkóp 
może się zgłoś.ć zaraz lub 

pćźniej. 1852 
Piekarnia i cu k ie rn ia

Kilian Troka
Dworcowa 27.

W sobotę dnia 8. 
W rześnia br. o godz. 
17.30 sprzedam na podwó­
rzu spedytora Nowackiego 
najwię ej dającemu za goC

l Kanapę
Krzeseł
szafę do Książek 
szafę da bielizny 
stołów różnych 
dywan

1 morko
2 fotele,

Rogowski
Kom. sąd. Chojn ce. 188t

Jutro w sobotę sprze­
dam w moim sk ład zie  

prima 1880

jelenine.
Zyg. Falkenstein

Jutro przed poł. od 
godz. 8-mej i po poł. 
od godz. 2*iej odbędzie 
s ę w rzeźni sprzedaż  
tłu stej 1882;

wsMy.

Polecamy wprost ze znanych majątków

żyta do siewu.
Petkus, Wangenheimer i Wierzbińskie 

II odsiewy
po cenie 20 proc. ponad najwyższe notowanie frankc 
stacja Brusy. Zyta te oddajemy za gotówkę lub 

zamian za żyto w naturze.
Mamy również do oddania naw ozy sztuczne 

ja k  Superfosfat i Tem asynę belgijską.

CERES T. z o. p. Brusy (Pomorze)

& 4 t Q f $ e t u u

t^ u w ia

ono 
czysto i 

i  frzyjemr 
używani* pasty

JU R B IN -

trwałt f«>łv-
(IK Itfcaztgo ruiś
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„DZIENNIK POMORSKI'* „LUD POMORSKI/'

W I A D O M O Ś C I  Z  P O M O R Z A
C zersk . (Wystawa prac Stów. Młodz. Polskiej.) 

Kat. Stów. Polsk. Młodz. Męskiej w Czersku urządza 
w niedzielę dnia 16-tego wrześnta br. w ubikacjach 
bibljoteki i szwalni parafjalnej I. Wystawę 'Prac Sto­
warzyszenia. Wystawa obejmuje: 1. Dział przemy­
słu drzewnego, 2. Dział przemysłu kowalsko-ślusar- 
skiego, 3. Dział prac malarsko-dekoracyjnych, 4. 
Dział prac hafciarskich (szwalnia parafj.). Zwraca się 
uwagę osobliwie na dział przemysłu drzewnego, który 
się przedstawia imponująco a budzić powinien tern 
więcej zainteresowania, źe przedstawiać będiie cały 
czerski ogromny przemysł [drzewny od najdrobniej 
szych aż do najokazalszych wyrobów.

Wystawa Stowarzyszenia ma na celu szerzyć w 
Czersku oraz całych Borach Tucholskich zrozumienie 
dla rzemiosła polskiego, gdyż zwłaszcza ta część Po­
morza ma największe masy robotników niewykwalifi­
kowanych.

Otwarcie Wystawy nastąpi o godz. 9-tej rano, 
zamknięcie o godz. 18-tej, Wieczorem o godz. 20*tej 
przedstawienie amatorskie p. t . : „Łobuz" na sali p. 
Brzezińskiego. Uprasza się o j«k najuczniejsze zwie­
dzenie wystawy.

Tuchola. (Kradzież w Nowej Tucholi i na 
wybudowaniu Małego Mędromierza.) W nocy z czwar­
tku na piątek odwiedzili amatorzy cudzej właśności 
rolnika Pliszka w Nowej Tucholi i rolnika Muzolfa 
na wybudowaniu MędronTerza. Łupem stały się arty­
kuły żywnościowe ubraniowe i gospodarcze. Część 
tych rzeczy znalazł Posterunek Pol. Państw, w poblis­
kim lesie.

Sprawców dotąd nie odnaleziono.
—  (Zabawa Ochotn. Straży Pożarnej.) W nie­

dzielę, dnia 9 bm. odbędzie się tegoroczna zabawa 
letnia w ogrodzie Strzelnicy.

—  (Budowa domu handlowego.) Budowa domu 
handlowego wykonana przez budowniczych Bracia 
Szatkowscy w Tucholi jest w surowym stanie ukoń 
czona. Mistrz dekarski Baranowski wykonuje pracę 
dekarskie a Wachmistrz Ligman prace blacharskie. Na 
tem ukończy się pracę, aby dom odpowiedniu się wy­
suszył. Z dotychczasowego wykonania budowli jest 
widać, że dom będzie ozdobą dla miasta.

Obawa, która z jednej strony tut. obywatelstwa 
powstała, że przez budowę domu handlowego popie­
ra się dopływ żydostwa do Tucholi —  upada, ponie­
waż zgłaszają się już teraz kupcy Polacy z innych 
miast, aby zarezerwować sklep. (i)

Sępólno. (Strzelanie o nagrody). Miejscowe 
Towarzystwo Powstańców i Wojaków urządziło w ub. 
niedzielę począwszy od godziny 6 rano na własnej 
strzelnicy strzelanie ostremi nabojami o nagrcdy. Wy­
marsz do strzelnicy nastąpił o godzinie 5.30 rano, Z 
pozamiejscowych placówek przybyło Tow. Powstańców 
i Wojaków z Niechorza, Płocicza i M. z Cerkwicy. 
Nagrody przeznaczone były tylko dla miejscowej 
placówki.

Razem w strzelaniu wzięło udział 45 członków.
Po południu odbył się w lasku wojackim kon­

cert 1 urozmaicenia.
O godz. 4 po południu wręczono zwycięzcom 

nagrody. 1 tak otrzymał I. nagrodę p. Kannenberg 
Józef 50. II. Sieg Sylwester 50 III. świtała 46, IV. 
Srodecki D. 40. V. Ostrowski Antoni 39. VI. Borzych 
A. 37. VII. Wedmann A. 37.

Wieczorem nastąpił wymarsz z lasku do miasta 
gdzie odbyła się w hotelu Polonja zabawa taneczna, 
która tak członków jak i gości przytrzymała w zgodzie 
i jedności do późnej godziny.

Nadmienić tutaj wypada, że o pierwszą nagrodę 
toczył się trzykrotnie spór. Otóż pierwszy raz wy­
strzelili p. Kannenberg i p. Sieg po 50, następnie oboje 
po 10, w strzelaniu po raz trzeci dopiero uległ p. Sieg 
wystrzeliwując 7, p. Kannenberg trzymał się jednak 
dalej przy swej 10. Jest to wypadek, który się tak 
często nie zdarza.

Kościerzyna. (Poświęcenie strzelnicy) W 
niedzielę, dnia 2 bm. obchodziło tut.! bractwo 
strzeleckie największą swą uroczystość —  poświęcenie 
nowej strzelnicy. Rano witano przy dźwiękach orkie­
stry tut. Stów. Młodzieży brad strzelców z Wejherowa 
Starogardu, Chojnic i innych miast. O godz. 8.30 
odbyła się uroczysta msza św. celebrowana przez 
tut. ks. prób. Krysińskiego, podczas której śpiewał na 
głosy tut chór „Halka". Po skończonej mszy św. 
nastąpił odmarsz do strzelnicy, gdzie w godzinach 
południowych odbył się sam akt poświęcenia. Po 
południu podczas strzelania o nagrody odbył się kon­
cert, a wieczorem zabawa ludowa. Dalsza część uro 
czystości odbyła się w poniedziałek, bądźto w strzel- 
nicy, bądźto w Bazarze, gdzie na zakończenie od yła 
się wspólna zabawa taneczna.

—  (Nieszczęśliwy w} padek.) W niedzielę 2 bm. 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek na szosie, prowa­
dzącej do Gdańska. Na zakręcie przy młynie p. Me- 
narda jechału z jednej strony powózka a z drugiej 
samochód. Konie słysząc z daleka hałas, poczęły się 
niepokoić —  siedząca zaś w powozie staruszka (około 
60 lat. powstała z siedzenia, celem powstrzymania 
koni —  w tej chwili konie stanęły dębem i staruszka 
wyleciała z powózki głową na kamień i poniosła 
śmierć na miejscu.

Żabno, pow. starogadzki. (Święto wojackie.) 
Dnia 2 bm. obchodziła wioska uroczyste poświęce­
nie sztandaru tow. Żabno, Krą? i Nowawleś. O godz.

'/i 11 dokonał ks. dziekan Doering na stopniach ołta 
rza, zbudowanego przy figurze w środku wsi poświę­
cenia sztandaru, wygłaszając podn'os!e kazanie, przy- 
czem mówił o znaczeniu miłości ojczyzny, opartej na mi­
łości do Boga. Po uroczystej Mszy sw,, podczas które 
śpiewało tow. śpiew. „Cecylja* łacińską Mszę na gło- 
sy, odbył się pochód z orkiestrą kocborowską na 
plac przed dworcem. Tu komendant okręgowy p. 
Prądzyński po stosownem przemówieniu wręczy 
sztandar prezesowi, ten komendantowi, a następnie 
chorążemu. Po defiladzie i pochodzie przez cah[ 
wieś udano się na pobliską łąkę, gdzie nastąpiło 
składanie życzeń i wbijanie gwoździ pamiątkowych. 
Wieczorem odbyła się zabawa taneczna.

C hełm no. (Organmistrz i stroiciel fortepianów 
oszustem.) Włóczy się w tutejszej okolicy po ple- 
banjach i innych domach, pewien osobnik wygadmy, 
udający wy-łannika firmy organmlstrzowskiej, któty 
tanio i natychmiast podejmuje się strojenia i naprawy 
organów i fortepianów, na czem zna się bardzo licho. 
Chodzi mu jedynie o wyłudzenie zaliczki, po otrzy­
maniu której prędko znika i udsje się dalej szukać 
łatwowiernych Przestrzega się niniejszem przed nim 
wszytkich, bo może zjawić się i w dalszych stro­
nach !

Krąg, pow. starogardzki. (Dalsze szczegóły 
oszukańczej afery.) W związku z malwersacjami li­
stowego Wolfa z Kręgu, dyrekcja poczt, i telegrafów 
z Bydgoszczy wydelegowała radcę p. Eckerta, celem 
przeprowadzenia dochodzeń na miejscu.

Wstępne śledztwo ujawniło cały szereg dalszych 
sprzeniewierzeń, popełnianego przez niesumiennego 
listowego na szkodę rolników z Kręga, Semlinka i 
Lipiej Góry. Wolff otrzymywał od gospodarzy wieksze 
sumy pieniędzy tytułem opłaty za ubezpieczenia oc 
ognia i gradobicia. Niesumienny urzędnik potwier 
dzał odbiór na skradzionych z agentury pocztowe, 
blankietach, na których figurowały podpisy, oczywiście 
sfałszowane, kierownika agentury p. Kowalkowskiego 
i pieczęć urzędowa. Monita od poszczególnych insty­
tucji ubezpieczeniowych skierowane do rolników, były 
zniszczone przez listowego. Zdarzało się często, że 
niektórzy gospodarze płacili po dwa razy za ubez­
pieczenia od gradob’cia. Wszystkie te pieniądze to­
nęły w głębokich kieszeniach listowego.

Niecne praktyki Wolffa trwały przez dwa całe 
lata. Dotychczas nie jest ściśle ustalona ogólna 
kwota sum sprzeniewierzonych, w każdym razie jesi 
ona b. duża.

T c z e w . (CThciał drapnąć z więzienia). Pewien 
więzień z tutejszego więzienia powiatowego, zamierzał 
w czwartek przed południem zbiec. Znajdował się jak 
zwykle pod opieką dozorcy więzienia na podwórzu. 
Gdy się przypadkowo znajdował przy płocie, który 
graniczy z ulicą Kościuszki, przesoczył przez płot i 
i uciekał w kierunku parku miejskiego. Dozorca z 
pewnym cywilem pogonił za więźniem i przychwy­
cił go w pobliżu parku. Rozchodzi się o ciężkiego 
włamywacza z Pińska, który szczególnie okradał 
kościoły.

Gniew. (Zlot sikołów.) W ubiegłą niedzielę 
odbył się w Gniewie okręgowy zlot Sokoli, lmpo 
nująco wyglądał pochód zdążający z kościoła. Re­
prezentowane było sokolstwo z całego okręgu 
siódmego. Na czele pochodu kroczyli starosta po­
wiatu gwiewskiego p. Lemańczyk, starosta powiatu 
tczewskiego p. Dytkiewicr, p. burmistrz miasta Gniewu 
i reprezentanci władz wojskowych, skarbowych. Bar 
dzo sprawnie wypadła defilada przy rynku. Po 
obiedzie odbyły się zawody sportowe i popisy gim­
nastyczne.

W ejherowo. (Głuchoniemy najechany przez 
auto.) Na szosie krokowskiej, 5 kilometrów od Wej­
herowa, najechany został przez auto głuchoniemy 
uczeń szewski, zaludniony u Bychowskiego i odniósł 
na szczęście tylko lżejsze okaleczenia. Umieszczono 
go w szpitalu Panny Marji.

G dyn ia. (Bójka z wynikiem śmiertelnym.) W 
lok lu Piątka przy ulicy Portowej, znanym z częstych 
awantur pijatyckich, powstała w nocy z 1 na 2 pod­
czas zabawy krwawa bójka pomiędzy kilku wstawio­
nymi osobnikami. W trakcie bójki, k*óra przeniosła 
ssę na ulicę, pobito w straszny sposób 19- 
letn. Tadeusza Kwapiszewskiego, pochodzącego z 
Dąbrowy Górniczej, zatrudnionego jako pomocnik 
kupiecki w jednej z tutejszych firm. Stan obitego 
pogorszył się nad ranem; o godzinie 10-tej skonał 
w szpitalu sióstr mi łosierdzia. Dwóch bezpośrednich 
sprawców zabójstwa policja aresztowała.

Dlaczego służba restauracyjna, mająca poprostu 
pod oknem posterunek policji, nie zawiadomiła prę- 
dzej policję o zajściu ? — Uniemożliwionoby przez 
to napewno podobne zajście.

Łebcz pow. morski. (Kradzież.) Stacja Łebcz 
należy do najruchliwszych na odcinku Krokowo-Puck. 
Podczas sezonu urzędował tu p. Franciszek Olszewski 
który utrzymywał na niej wżerowy porządek, pawstały 
nawet dwie latarnie. Nie podobało się to opryszkom 
Łebcza, którzy w ciemnościach łatwiej operować mo­
gli i w nocy skradli szklą z lamp i zupełnie nowe 
koszulki. Teraz po odwołaniu sezonowego urzędnika, 
Łebcz nadal świeci pustkami, a wieczorem ogarniają 
stację egipskie ciemności, które pomogły do kradzieży 
w nocy z dnia 2 na 3 bm. kilku centnarów żyta 
przywiezionego tu na zasiew. ’

Polski w r. 1925 Łukasz Kadur robotnik i Michał 
Kończal maszynista ślusarski, błagając ze łzami o ra­
tunek, aby mogli otrzymać jaką pracę, gdyż znajdują 
się w skrajnej nędzy wraz z liczną swą rodziną. Łu­
kasz Kadur ma żonę i siedmioro dzieci, jest on długi 
czas bez pracy, a żyje jedynie z zarobku, jaki mu od 
czasu do czaszu wpadnie za przepracowany dzień.

Bydgoszcz. (Los reemigranta.) Zjawili się w 
Bydgoszczy dwaj reemigranci, przybyli z NienTec do 
Mieszkał przy ul, Fredry 1, które to mieszkanie zos­
tało mu przydzielone po przybyciu z Niemiec, a któ­
re aż do maja opłacał rząd Od maja rząd przestał 
płacić, a on, nie mając pracy, sam opłacać nie mógi, 
skutkiem czego w bieżącym miesiącu został wyeksmi­
towany i z żoną oraz siedmiorgiem drobnych bosych 
dzieci znalazł się na bruku.

Udał się więc o ratunek do policji, która przez 
jedną noc przenocowała biedaka wraz z rodziną w 
aresztach, ale następnego dnia usunięto go i kazano 
szukać sobie schronienia. Oddal więc dzieci do za­
kładu Florjana, a sam z żoną poniewiera się, gdzie 
może.

Toruń. (Z wystawy ogrodniczej.) 50.000 osób 
zwiedzło wystawę ogrodniczo przemysłową. Według 
doniesień dyrekcji Wystawy Ogrodniczo-przetnysłowej, 
dotychczas wystawę zwiedziło 50.00) osób. Ponieważ 
wystawa potrwa jeszcze przeszło miesiąc, przypuszczać 
należy, że liczba zwiedza.ących osiągnie 100,000. co 
jest najlepszym dowodem wysokiego zainteresowania 
wystawą wśród szerokiej publiczności.

— (Tajemniczy napad). We wtorek, dnia 4 b. 
m. na urzędnika Dyrekcji Lasó v państwo *yeh, Boles­
ława Jarzębowskiego, który wracał właśnie do domu, 
napadło około godz. 20 w ul. Słowackiego dwó.h nie­
znanych mu osobników, wrzuciło d i stojącego obok 
samochodu i wywiozło z i miasto. Na pytanie na­
padniętego, czego chcą od niego, napastnicy opowie­
dzieli : — „Ty draniu ! my już dawno na ciebie cze 
kamy!" — W samochodzie p. Jarzębovskiego skrę­
powano i zawiązano mu oczy.

Za miastem na szosie bielańskiej samochód sta­
nął. Tajemniczy napastnicy zrzucili Iz samochodu p. 
Jarzembowskiego i pobili go dotkliwie jakiemiś 
tępemi narzędziami. W czasie znęcania się nad p. J. 
jeden z napastników zawołał:

—  „Ty już nie będziesz teraz zdradzał naszych 
tajemnic1* :

P. Jarzembowski stracił pod razami przytomność. 
Gdy przyszedł do siebie, nie wiedział, gdzie jest, bo 
miał wciąż jeszcze oczy zawiązane. Nie mógł się po­
ruszyć, bo był skrępowany, więc krzykiem wzywał 
pomocy.

Dopiero o godz. 23 w nocy przejeżdżała tędy 
dorożka samochodowa. Szofer, p. Lietz, słysząc krzyk 
zatrzymał samochód, oswobodził p. J., leżącego w 
rowie przydrożnym i zawiózł na komisarjat policyjny, 
a potem do domu.

Sprawa ta wygląda bardzo tajemniczo. Śledzt­
wo wdrożono, jak dotychczas jeszcze sprawców nie 
wykryto.

Z DALSZEJ POLSKI.
Poznań. Jednej z ostatnich nocy znaleźli prze­

chodnie należący do sfer inteligentnych, w pobliżu 
Ogrodu Botanicznego pewnego kupca, pijanego do 
nieprzytomności. Zaopiekowawszy się nim, odstawili 
go do komisarjatu policji na św. Łazarzu. Podczas 
rewizji osobistej znaleziono przy pijanym pokaźną 
sumę, bo 18.000 zł. Dla własnego jego bezpieczeń­
stwa zatrzymano go na komisarjacie do następnego 
dnia I osadzono w celi, w której poprzednio umiesz 
czono jakieg ś kolejarza, ponieważ odgrażał się żonie 
rewolwerem i w ciągu jednej nocy przepuścił cała 
)ensję miesięczną.

Nocy tej było wyjątkowo bardzo zimno, co 
Przyczyniło się do tego, źe ów kupiec przebudził s ę 
wcześniej, aniżeli sam się tego spodziewał. Wówczas 
też stw erdził z przerażeniem brak posiadanych po- 
)rzednio a przez policję przechowfnych pieniędzy i 
w przeświadczeniu, że ukradł mu je jego towarzysz, 
rzucił się na niego niemiłosiernie go poturbował! 
Nie wiadomo, jakby nocna ta awantura w celi poli­
cyjnej właściwie się skończyła, dość, źe na krzyk Bogu 
ducha winnego współwięźnia zjawił się dyżurny poli­
cjant i przetransportował gwałtownego kupca do innej

Obecnie już sprawa wyjaśniła się dostatecznie 
z pożytkiem moralnym dla obydwu aresztantów Ku­
piec, uświadomiwszy sobie niebezpieczeństwo, jakie 
groziłoby jego egzystencji w raz e uraty lub zguby 
18.000 zł, odprzysiągł się od kieliszka, kolejarz zaś 
uważa razy, otrzymanie od kupca w areszcie, za karę 
doczesną za to, iz przedtem zagrażał życiu swej żony.

B ytom  (Pod rogami rozjuszonego byka ) Ofiarą 
strasznego wypadku padła rodzina Haenischów za­
mieszkała w Rabishaku, koło Bytomia. Oto kiedy 
żona Haen scha pracowała w ogrodzie, wyrwał się 
nagU z obory rozjuszony byk i rzucił się na nieszczę­
śliwą kobietę. Potęźnem uderzeniem rogów rozplatał 
ej brzuch i straszliwie potratował nogami.

Haenisch usłyszawszy krzyk żony i ujrzawszy 
co się dzieje, porwał strzelbę i celnym stzałem w gło­
wę powalił byka, dobijając go jeszcze nożem kuchennym. 
Pobiegł do żony, ale ta już nie żyła. —  Wówczas 
zrozpaczony Haenisch wystrzałem w usta pozbawił 

życia. Tragicznie zmarli małżonkowie Haenisch 
pozostawili dwoje nieletnich dzieci.



„DZIENNIK POMORSKI1' „LUD POMORSKI".

Z chłopa —  królem.
Pasał kiedyś kozy a dziś przywdział gronostaje królewskie.

* Od Sitek lat rodzina, z której pochodzi nowy i bywa się przymusowo swych efektownych 
król albański, nosi nazwiSKo „Zogu% co ozn~ cza ro-1 „wójtowskiej władzy" 
dzaj ptaków górskich, z gatunku małych orłów, gnież-___, r _____ 0______... z 0------------  „
dźących się w skalistych miejscowościach albańskich 
W kotlinie gór zamieszkiwało niewielkie plemię góra­
li _  Matja — odcięte od świata, rządzące się od 
wieków własnemi patrjachalnemi prawami, przekazu­
jąc władzę z rodu na ród owym „Zogu“ — „ptakom 
górskim". Wodzami plemienia z dawna byli człon­
kowie tego rodu, a tytuł jaki sobie przyswoili głosił: 
Parese i Matit“ — „najgodniejszy z Matji*. Czarny 

ptak górski, z rozpiętemi do lotu skrzydłami widniał 
na odwiecznym sztandarze j;sno zitlonego koloru.

Trzynaście sąsiednich drobnych plemion, liczą­
cych po paręset zaledwie głów, — „bairaki* uzna­
wało swą zależność od Matji —  a „rada najstarszych1*, 
t. zw. „mesrlis* od setek lat składała w ręce jednego 
Zogu władzę zwierzchnią.

Rządzono się prawem przeważnie obyczajowem 
przekazywanem przez t adycje z czasów Skanderbega II., 
ostatniego i niezawisłego króla, którego k;lebkę prze­
chowywano w rodzie Zogu, pradziadów dzisiejszego

krÓla-W szesnastem stuleciu ród Zogu przyjął islamizm 
i otrzymał godność paszów. Ród biedniał wszakże i 
z dawnej jego świetności nie wiele pozostało. Dzi­
siejszy kandydat na króla Albanji pasał kozy na sto­
kach gór, chodził boso, dopóki nie udało się jego ro­
dzinie sprzedać dość dobrze żyznej doliny, na której 
znalazły się dość duże złoża karcu, a nawet i

miedZp0 śmierci swego ojca, nominalnego wójta Marji, 
Denwisza - Paszy nawpół analfabety, rośnie Achmed 
w beztrosce pierwotnego człowieka, sam, jak dziecię 
natury, niepohamowany i dziki. Zwraca na bystrego 
i po ętego chłopca uw?gę jakiś miejscowy urzędnik 
turecki I oto rozpoczyna się fantastyczna epopeja dzi­
siejszego mo-archy. . . . , ,

Achmed Zogu dostaje się do dobrej szkoły w 
Konstantynopolu, do której uczęszczają synowie we­
zyrów, po raz pierwszy styka się z in-ym światem, 
budzą się też w nim ambicje potomka rodu starego, a 
historja w swych przykładach dostarcza młodej głowie 
dość tematu do fantastycznych rojeń. Te trzy lata w 
środowisku tak odmiennym rozbudzają w młodym 
chłopcu gorązckową żądzę wiedzy. Musi jednak wra­
cać do rodzinnej wioski, by objąć po matce dziedziczną 
władzę i urzędy w wUsn. plemieniu. Achmed Zogu 
przyjrzał się w Konstantynopolu przepychowi wschod­
niego ceremonjału — marzy o tern samem u siebie, 
w ubogiej gminie wiejskiej. Obejmując rząd wójta 
Matji urządza w zapadłej górskiej dolinie niebywały 
pochód wiernych .wassali* — bosych wprawdzie i ob­
dartych, ale z dumą patrzących na swego wójta, przy­
branego w fantastyczny j kiś strój, skombinowany 
uniformów tureckich, włoskich, operowych strojów 
podniszczonej świetoś.i. ,

Achmed Zogu pragnie rywalizować, pragnie bły­
szczeć. Ale książę Wilhelm Wied nie bardzo dowia­
duje się o swym rywali z Matji i Achmed Zogu poz

Przychodzi wielka wojna 20 letni Achmed Zogu 
formuje z swych rówieśników bataljon, który nośi 
dumną nazwę „Ptaki albańskie*, walczy przy boku 
austrjackiej gwardji cesarsko-królewskiej, wyróżnia się 
szeregiem brawurowych czynów. Aż wreszcie przy­
chodzi chwila, kiedy Albanja pozbywa się narzucone­
go księcia Wieda Achmed Zogu jest pierwszą figurą w 
swym kraju.

W roku 1920 Achmed Zcgu jest już Ministrem 
Spraw Wewnętrznych Albanji. L niezwykłą energją 
zabiera się do zorgan’zowania życia w swej ojczyźnie, 
anarchicznej tradycji, nawykłej do samowoli, złożonej 
z elementów, które odziedziczyły wszystkie cechy i 
długiego tureckiego jarzma i deprawacji austrjackiej i 
bierności południowców.

Z wielkiel wsi, Tirany, czyni Achmed Zogu sto 
licę. Rozbudowuje ją w szybkiem tempie. Jest copraw 
da i parlament i mini .terstwa, administracja — ale 
nad wszystkiem góruje silna, nieugięta wola Achmeda 
Zogu, który jak istny „Ptak górski* widzi swem bys- 
trem spojrzeniem każdy odruch życia swego narodu 
Albanja zostaje przyjęta do Ligi Narodów, Międzyna­
rodowa komisja określa granice, obce mocarstwa przy­
syłają swych pełnomocników. Jeszcze tylko wewnątrz 
kraju pozostaje do uregulowania jedna sprawa, która 
z całą względncścą likwiduje: to groźny przeciwnik, 
Pan Nolis, którego w 1924 roku obala i skazuje na 
wygnanie.

Od 1925 roku Albanja jest już republiką, jej 
prezydentem na okres 7-letni zostaje obrany Achmed 
Zogu Pasza. Prezydentem nominalnym tylko — jest 
dyktatorem, władcą nieograniczonym. I jak każdy 
władca małego państwa miłuje się Achmed w blasku 
i świetności. Uniform własny i swej świty zmienia 
parokrotnie: czerwone, husarskie spodnie, to znów 
białe, łosiowe, mundury haftowane obficie złotem 
sznury, pasy, ordery, czapy futrzane z wielkietni kita 
mi itd. —■ takim ukazywał się swemu ludowi, pra 
gnąc mu w dekoracyjności i przepychu zaszczepić 
przywiąza :ie do władzy i dostojeństwa.

Naród uległ hypno.ie — chce króla, w grono­
stajach, koronie, z berłem.

Stoi w Tiranie świeżo wzniesiony pałac królew 
ski, w którym prócz Achmeda nie mieszka nikt. Z 
rod’ziną swą zerwał Zogu zupełnie, jedynie sędziwa 
matka przybywa niekiedy do Tirany,* by zdaleka pa­
trzeć na swego niezwykłego syna. Obok pałacu st«i 
niewielka willa w której mieszka najbogatszego w 
Albanji człowieka, Szeoketa Verlazi, córka piękna 
i... smutna. Bo oto Achmed zamierzał pojąć ją za 
żonę kiedy mu pomoc bogatego ojca była tak potrze­
bna. Dziś zamiar ten został zaniechany, i mimo, iż 
Achmed-wi grozi „krwawa zemsta* rodziny narzeczo­
nej _  marzy mu się już jaka księżniczka z dworów 
królewskich, koligacje polityczne biorą górę i... pałac 
królewski w Tiranie stoi ponury i pusty.

Tak ! W olę  niż powiedzieć prawdę. Ja nie po­
wiem, kto ja  jestem. A  jeżeli się sami panowie 
dowiecie —  to wtedy...

W tedy co? —  przerywa policjant, 
atrybutów) —  Nic się nie dowiecie! Zabijcie mnie i nie 

y ’ powiem !.
—  Do aresztu! — zabrzmiał rozkaz.
Stasia spojrzała zamyślona przez krótką chwi 

lę w  okno, potem na wszystkich obecnych i, głów  
kę schyliwszy, poszła do celi.

Jak dotychczas policja wyczerpała wszystkie 
swoje środki. Sądzono, że pod nazwiskiem  Mon- 
dzik ukrywa się jakaś młodociana przestępczyni, 
jednak w  kartotekach policyjno - śledczych o- 
soba pod nazwiskiem Stanisławy Mondzik nie f i­
guruje.

K iedy w  rezultacie zakomunikowano Stasi, 
że pojedzie w drogę, od jednego posterunku po­
licyjnego do drugiego i to tak długo, póki nie 
natrafi się na miejsce właściwe jej urodzenia, 
niezrażona tern postanowieniem władz, ośw iad­
czyła głosikiem  donośnym:

To cóż! Pojadę, obaczę św iat! W arsza­
wę znam, to teraz poznam inne m iasta!

Stasiu powiedz prawdę! starają się przemó­
wić do niej i przekonać ją.

A  Stasia:
—  N ie ! N ie powiem ! Jak się panowie „dow ią“  

to będzie wasze szczęście! Jak będę wolna — pój­
dę sobie w  świat daleko, daleko...

Jakie jest podłoże tego twardego i niezłomne­
go okłam ywania władz policyjnych, które prze­
syłają Stasię z m iejsca na miejsce i mimo czy­
nionych prób nie mogą nic się dowiedzieć —  na- 
razie nie zdołano konkretnie ustalić.

Stasia
która nie lubi prawdy.

Kłopoty policji warszawskiej t'z młodo­
cianym kłamczuchom.

Patrolujący posterunkowy z Łącka, na dro­
dze między Gostyninem a Płockiem, zatrzymał 
późną nocą jakąś młodą dziewczynę.^

Podała się za Stanisławę Mondzik. Żadnych 
dowodów nie miała. Mówiła, że idzie do jakiejś 
Lewandowskiej do Płocka. Policjant spiowadził 
tułającą się w mroku nocy nieznaną do biura po-

* Opowiedziała, że ma lat 15. Jako 5-cio letnie 
dziecko była na wychowaniu u ciotki swojej A- 
gnieszki Olczak we wsi W iton ia  pow iat Łęczycki. 
P rzez 10 lat była u swej ciotki. Do rodziców nie 
wraca i wrócić nie chce.

— Dlaczego? — zapytano.
—  Nie pow iem  i powiedzieć nie mogę.
—  Czy tajem nica?
__ Tak.
N ie pozbawiona fantazji Stanisława M. w dal­

szym ciągu m ów iła o swojem  dzieciństwie, uża­
lając się na brak dostatecznej opieki. W końcu 
„w ygada ła " się, że rodzice jej m ieszkają w W ar­
szawie przy ul. M arszałkowskiej 23.

—  M ów ię prawdę! N ic nie kłam ię! A le  do ro­
dziców wrócić nie chcę!

—  Czemu?
—  Nie mogę... W stydzę się!

Czy pod naporem wrażeń, czy też pod wpły 
wem  wspomnień, zatrzym. czasawa na posterun­
ku policyjnym  Stasia rozpłakała się.

“^Sądzono, że te łzy są prawdziwe i że wiado 
mość, dotycząca je j rodziców jest również praw ­
dziwa. Przesłano ją  transportem do W arszawy. 
Po  sprowadzeniu j<ej do policji, ustalono, że w 
domu Marszałkowska 23 mieści się fabryka „M o­
tor", lecz tam nie m ieszkali i nie m ieszkają ro­
dzice sprowadzonej i są zupełnie nieznani.

.— Proszę powiedzieć prawdę!
__ N ie powiem ! Zabijcie mnie! Do rodziców

nie pójdę! W stydzę się.
—  Gdzie m ieszkają?
—  Nie powiem. Ojciec mój jest stolarzem, — 

Mam dwie siostry i dwóch braci. To co w sercu 
u mnie na dnie —  to tajemnica.

Ponieważ jest podejrzenie, że zatrzymana 
podszywa się pod fałszywe nazwisko, wdrożono 
specjalne w yw iady dla ustalenia kto jest ta ma­
ła, tajem nicza dziewczyna.

Następnego dnia t. j. w  ub. sobotę po prze 
prowadzeniu wyw iadu policyjnego, który nie dał 
pozytywnych wyników, zdecydowano przesłać 
młodocianą „kłam czuchę" do polic ji w  Łęczycy 
do dalszego „urzędowania" z nią, a to z tego w zglę 
du że m ieszkała ona jakoby, jak raczyła zeznać, 
we wsi W iton ia  pow iat Łęczycki u ciotki swojej 
Agnieszki Olczak

W  ostatniej jednak chwili, k iedy Stasia wraz 
z „ak tam i" m iała pojechać pod eskortą do łęczyc­
kiej komendy policyjnej, jeden z funkcjonarju- 
szów przypomniał sobie, że przed kilku dniami 
telefonogram y doniosły o zaginięciu liczącej iy- 
leż lat, ile Stasia Mondzik i tegoż co ona im ienia 
Stanisława W łodarczyk, zam. przy rodzicach przy 
ul. Gniewkowskiej 12.

Zamiast do Łęczycy, skierowano „awanturną 
Stasię" do kom isarjatu na W oli.

Idę, jak panowie tak chcą! —  m ówi rezo­
lutnie. A le  zobaczycie, że wrócę.

Jakoż istotnie, po upływie godzin, znów się 
zjaw ia w  komisarjacie, gdzie od kilku dni już sie­
dzi, ponieważ W łodarczykówną istotnie nie jest.

Przed ponownęm osadzeniem M ondzikówny 
w  areszcie, przodownik przem ówił do niej:

— Stasiu, powiedz prawdę! N a  co ci to się 
wszystko zdało? Przecież m y i tak dowiem y się 
wszystkiego i to niedługo. A w tedy co?

— Pow iedziałam  już tyle razy „n ie " ! — to

Tunney porzucił ring 
ila małźefistwa.

Woli spokfjne życie z żoną niż zarobić 
bokserstwem jeszcze kilka miljonów 

dolarów.
Światowy mistrz boksu, Amerykanin Gene Tun­

ney, przybił w ubiegłym tygodniu ze St. Zjednoczo­
nych do Anglji. Znakomitemu bokserowi, młodzież 
zwłaszcza, zgotowała gorące owacyjne przyjęcie. Przez 
cały czas towarzyszył mu wysłannik wielkiego dzień 
nika londyńskiego „Daily Mail*.

W rozmowie z otoczeniem swem w Anglji Tun­
ney starannie unika amerykańskiego żargonu. Używa 
on ładnych zwrotów literackich, starając się najwido’ 
czniej o to, by wywrzeć wrażenie człowieka kultural­
nego i cywilizowanego, na które to miano zresztą 
całkowicie zasługuje. Z całej jego osoby bije prostota 
i dobroć.

Porzuciłem —  mówi Tunney — walki i jestem 
pewny, że nigdy już więcej nie stanę na ringu. To 
też należy uważać mię raczej za byłego championa. 
Nic na świecie nie skłoniłoby mnie do nałożenia na- 
nowo rękawic, bo z zupełną świadomością tego, co 
robię, rzucam przez okno te kilka miljonów dolarów, 
które mógłbym jeszcze bardzo łatwo zarobić.

Dzienniki bardzo szeroko rozwodziły się nad 
faktem porzucenia przeze mnie walk, różnie to tłuma • 
macząc. Jednak prawdziwym i jedynie poważnym 
dowodem mego postępowania jest to, że za kilka 
miesięcy żenię się.

Po ślubie odbędziemy zapewne zwykłą podróż 
poślubną, poczem stanę się zapewne człowiekiem in­
teresu (businessman). Poraź pierwszy od lat dzie­
sięciu zarzuciłem wszelkie ćwiczenia sportowe. A 
choć z tego powodu nieco tyję, przyznać muszę, że 
mi się ten nowy tryb życia bardzo podoba.

Do Europy przybywam po to, by zwiedzić naj­
pierw Irlandję, ojczyznę mej narzeczonej. Potem zaś 
jadę do Francji i Niemiec

Tak więc Tunney zakończył wspaniałą karjerę 
boksera. Walczącym o mistrzostwo świata w boksie, 
najordynarniejszym chyba :e sportów, ubył przeciw­
nik niezmiernie oporny.

i tym  razem inaczej nie powiem  
nie się staw iająca Mondzikówna. 

—  W ięc do aresztu!

ofuknęła but-

Kolonja wewnątrz wulkanu.
Jak donoszą z Sydney, w Australji, naukowa 

ekspedycja odkryła kolonję tubylców, zamieszkującą 
wygasły krater na szczycie wukanu na Long Island, 
100 kilometrów od wybrzeża Madang w Nowej 
Gwineji.

Gdy ekspedycja dotarła do olbrzymego krateru, 
ujrzała wielkie na sześć kilomehów kwadratowych 
jezicro, głębokie na 700 stóp. Z jednej strony je­
ziora piętrzyły się budowle na palach, z których 
wznosił się dym. Spadziste ściauy krateru nie po­
zwoliły ekspedycji zejść w głąb, by się bliżej przyj­
rzeć owej tajemnicznej kolonji. Mieszkańcy tej ko- 
lonji nigdy dotychczas nie weszli w styczność z in­
nymi mieszkańcami Long Island.

Obecnie przygotowuje się nowa ekspedycja, wy­
posażona we wszelkie środki, umożliwiające zejście 
w głąb krateru, a mająca za zadanie bliższe zbadanie 
tej zagadkowej osady ludzkiej.


